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Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego" .) 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 15 lutego. W dalszym ciągu 
wczorajszege posiedzenia w dyskusji nad odpo- 
wiedzią dra Koerbera na interpelację dra Lue- 
gera zagrał glos p. dr. Vogler (liberał), który 
na wstępie swego przemówienia oświadczył, że 
jego stronnictwo jest zupełnie zadowolone z 
odpowiedzi prezydenta ministrów Koerbera, a 
szczególnie z tego, że dr. Koerber tak prędko 
odpowiedział na interpelację Luegera. Jeśli je- 
dnak mimoto zgodziliśmy się — powiada — na 
przerwanie spokojnego biegu pracy parlamentu 
i oświadczyliśmy się za otwarciem dyskusji nad 
tą sprawą, to uczyniliśmy tak dlatego, aby 
módz zaprotestować przeciwko tak śmiałemu 
podnoszeniu i rzucaniu oszczerstw ze strony an- 
tysemitów. f 

Polemizując z Luegerem i Steinerem udo- 
wadaia mowca, że twierdzenie, jakoby Lobmeyer 
podstępem pozyskał obywateistwo honorowe m. 
Wiednia, jest oszezerstwem. Lobmeyer, który 
swój dar, wynoszący 200.000 koron, oddał był 
w swoim czasie gminie wiedeńskiej anonimowo 
do tymczasowego zarządu, następnie cświadezyl, 
że chce tę sumę przeznaczyć na budowę tanich 
mieszkań ludowych i ustanowił osobne. kurato- 
rjum, celem utworzenia zapisu imienią ces. 
Freciszka Józefa. Nie jest to więc zaden szwin- 
del, tylko pieniądze te w rzeczywistości przezna- 
czono na cel dobroczynny. Lobmeyer zresztą nie 
został mianowany honorowym obywatelem m. 
Wiednia za to, że dał ten hojny zapis na cele 
dobroczynne, ale za niezaprzeczone zasługi, ja- 
kie położył około sztuk pięknych i przemysłu. 
Burmistrz miasta Wiednia powinien strzedz in- 
teresów moralaych i materjalnych miasta i po- 
winien wstydzić się, że w taki sposób występuje 
przeciwko bonorowemu obywatelowi miasta. 

Podczas mowy VWogłera przyszło kilkakro- 
tnie do bardzo ożywionej wymiany zdań mię- 
dzy posłami postępowymi, a antysemitami. 

Mowa dra Gessmanna. 

Następnie zabrał głos dr. Albert Gess- 
mann, powitany okrzykami kalo. Mowca o- 
świadcza, że wniesienie interpelacji hylo konie- 
cznością, gdyż liberali popełniają krzyczące nad- 
użycia wyborcze. Tak np. nie cheą wydać list 
wyborczych dla wyborów do izby handlowej i 
ukradli raz listę wyborczą dla komitetu liberal- 
nego. (Poseł Lueger wtrąca: „A kto dal pie- 
niądze na to?!* — w sali wrzawa i niepokój). 

P. Gessmann polemizuje w dalszym ciągu 
2 wywodami Voglera i oświadcza, że opozycja 
zostala wówczas pozyskana dla głosowania :a 
udzieleniem Lobmeyerowi obywatelstwa hono- 
rowego, doniesieniem, że dał on 100 tysięcy na 
cele dobroczynne Wiednia. 

P. Vogler: Te pieniądze w rzeczywisto- 
ści też byly dane na cel dobroczynny. 

(Dlugotrwała wrzawa; przychodzi do hala- 
śliwych scen, w których biorą udział antysemi- 
ci, liberali i socjaliści). 

Posei Franko Stein woła; Gessmann jest 
sam przecież pochodzenia żydowskiego, a wy- 
stępuje tu jako antysemita. Toż to prawdziwa 
komedja kar «awałowa. (Wrzawa.) 

P. Gessmann w dalszych wywodach 
stara się udowednić, że liberali, gdy byli u ste- 
ru. depuszczali się przeróżnych nadużyć wy- 
borczych. 

Mowa p. Schvhmeiera. 

Następny mowca p. Schuhmcier (so- 

cjalista), powiada, że interpelacja wniesiona 
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} przez Luegera, oznacza właściwie początek wy- 
berczej kampanji. Lueger nie powinien bynaj- 
mniej tytułować się antysemitą, bo i w jego 
okresie demokratycznym byli żydzi najłepszymi 
jego przyjaciólmi. Przy wyborach antysemici 
nie wydają na cele wyborcze swego osobistego 
grosza, lecz urządzają składki. Jeżeli mam — 
powiada mowca — wybierać między antysemi- 
tami a liberałami, to wolę oświadczyć się za 
liberałami. 

Burzliwe sceny. 

P. Schneider woła: Waszem towarzy- 
stwem jes. „towarzystwo z Nowara-gasse!* 
(ulica wiedeńska znana z domów rozpusty). 
(Wesołość, wrzawa). 

P. Luzsger powtarza ten okrzyz. 

P. Schuhmeier.Przejrzyjcie panowie listy 
„Frauenbuordu*  chrześcijańske - socjalnego, a 
przekonacie się kto mieszka przy QCircusgasse (0- 
gólny śmiech). 

P. Franko Stein (Wszechniemiec) woła: 
„A co to znowu znaczy, może ks. Scheicher 
wie coś o tem.* (Wesołość), 

P. Schuhmeier cmawia dalej nad- 
użycia popełniane przez chrześcjańsko-socjal- 
nych przy wyborach do rady miejszicj i sejmu. 
Mowca odczytuje kartę wizytową Luegera do 
pewnego gwardjana, zawierającą podziękowanie 
za datek 90-guldenowy na fundusz wyborczy. 
(Wśród ogólnej wesołości Luc ger oświadcza, 
że karta ta jest autentyczną). 

Mowca zaznacza następnie, że regulamin 
wyborczy ułożony przez antysemitów, krzywdzi 
robotników. Badeni był podtym względem spra- 
wiedliwszy od wiedeńskiej „Luegerei*. 

Znowu burza. 

Podczas dalszych wywodów Schuhmeiera 
poseł Herzog krzyczy coś do chrześcjańsko- 
socjałnych posłów i do socjalistów. Pos. Rie- 
ger woła do Herzoga: „Pan jesteś zwykłym 
aenuncjantam. Pan tu nie masz nic do robo- 
ty. P. Herzog odpowiada: „Sprawa, do 
której odnoszą się pańskie przytyki, jest obe- 
enie przedmiotem dochodzeń sądowych. Nie baw 
się pan w proroka.“ 

W dalszym ciągu przychodzi do żywej kłó- 
tni między Herzogiem z jednej strony, a postę- 
powymi posłami 1 socjalistami z drugiej. 

Schuhmeier zarzuca dalej antysemitom, 
że przy wyborach postępują stronniczo; ukla- 
dając listy wyborcze, wykreślają nazwiska tych, 
o których przypuszczają, że są ich przeciwnika- 
mi. Antysemici nie potrzebują tak znacznych 
funduszów wyborczych, bo mają cały aparat 
zarządu gminnego do dyspozycji. 

Niepokój na galerji. 

W tej chwili dał się słyszeć z galerji jakiś 
okrzyk, który wywołał wśród antysemitów wiel- 
kie wzburzenie. Posel Meyer woła: „Wyrzu- 
cić żyda!*. — Schneider: „Galerja powiana 
być opróżniona z żydów*. — Schneider spieszy 
wzburzony do wiceprezydenta Kaisera, ktoremu 
z trudnością udało się uspokoić go. 

Wiceprez. Kaiser wzywa publiczność z ga- 
lerji, aby zacnowała spokój i grozi opróżnieniem 
galerji, w razie powtórnego wmięszania siç 
do obrad. 

Schuhmeier Kończąc swe przemówienie 
podnosi ciężkie zarzuty i oskarżenia przeciwko 
chrześcjańsko - socjalnym, który atakują Lob- 
meyera, jak wogóle każdego przyzwoitego czło- 
wieka. Czy Lobmeyer podstępem dostał obywa- 
telstwo honorowe mowca nie chce w to welo- 
dzić, ale to wie, że Lueger tylko przez swą de- 
magogję dostał się na ubecne stanowisku. 

Mowca atakuje także namiestu:ka dolio 
austrjackiego i kończy powiadając, że dopóki 
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Lueger będzie przewodził, póty nie będzie przy- 
zwoitości w stosunkach miejskich. 
Mowa p. Axmanna. 

Następnie przemawiał p. Ax ma nn (anty- 
semita) polemizująo w gwałtowny sposób z 
socj. i hberałami. Powiada, że socjalizm jest nie- 
ślubną córką żydowskiego liberalizmu, a ro- 
botrików należy tylko żałować, że takie mają 


przewodnictwo. Socjaliści — mówi — zawarli 
sojusz z liberałami i żydami. 
Mowa p. Kienmanna. à 


'P. Kienmann (niemiecka partja ludo- 
wa) polemizuje z mowcami rhrześcjańsk:-so- 
cjalnymi i twierdzi, że parlament nie jest fo- 
rum do roztrząsania spraw prywatny.h Inb 
spraw między stronnictwami, a csrbistościami 
politycznemi. 

Zamknięcie dyskusji. 

Po zamknięciu dyskusji generalnymi mo- 
wcami wybrano contra dra Luegera, pro p. 
Pernerstorfera. 

Mowcy generalni. 

P. Lueger odpowiada najpierw p. Kien- 
mannow:, zarzuca niemieckiej partji ludowej, 
że przyłączyła się do liberałów w walce ze stron- 
nictwem chrześcjańsko-socjalnem. 

Gwałtowne sceny. 

P. Seitz przerywa mowcy wykrzykni- 
kami. 

P. Lueger do Ssitza: Pan powinieneś 
wiedzieć o tem, że nawet w szkole dzieci mu- 
szą siedzieć cicho i nie przerywać, gdy się mówi. 

To daje powód do gwałtownych scen mię- 
dzy antysemitami a socjalistami, przyczem z 
obu stron padają najostrzejsze słowa. Lueger 
woła: Raz się człowiekowi uda zrobić dobry 
dowcip i to się panom nie podoba. (Wielka 
wesołość. ) 

Mowa dra Luegera. 

,Mowca wywodzi następnie, że on właściwie 
całej tej dyskusji nie jest winien. winę ponoszą 
tylko p. dr. Gross i dr. Kórber, który tak szyb- 
ko odpowiedział na interpelację. (Żywa weso- 
łość). Dyskusja ta w każdym razie ma tę ka- 
rzyść, Że raz już jawnie stwierdzono, iż istnie je 
sojusz wyborczy między socjalistami a lihara- 
łami w Austrji dolnej. Socjaliści byliby z pe- 
wnością wobec całej tej sprawy zachowali się 
zupełnie obojętnie, gdyby pod odezwą liberałów 
nie znalazły także nazwiska żydów. 

To zmobilizowało całą „Judenschutztruppe*. 
(Wesołość i protesty.) Lueger dalej omawia ob- 
szernie sprawę Lobmeyera. Opowiada, że w r. 
1883 złożono bezimiennie kwotę 100.000 zł. 
w złocie na cele dobroczynne; w kcłach wtaje- 
mniczonych wiedziano jedaak, że owym ofiaro- 
dawcą był Lobmeyer. Gdy przyszła pod obrady 
sprawa nadania Lobmeyerowi obywatelstwa ho- 
norowego m. Wiednia, zwrócono się do mowcy 
(Luegera), jako do przywódcy ówczesnej opo- 
zycji z prośbą, aby mie sprzeciwiał się teniu 
i podnoszono wtedy, że Lobmeyer jest właści- 
wie owym ofiarodawcą na cele dobroczynne. 
Wobec tego, także on, Lueger, podpisał wnio- 
sek zamianowania Lobmeyera honorowym oby- 
watelem m. Wiednia. 

Po latach 16, t. j. w r. 1898 Lobmey*r 
zażądał, aby pieniądze te, które dotąd były w 
przechowaniu gminy, przeznaczono na budowę 
tanich mieszkań ludowych i utworzono kurato- 
jum im. Franciszka Józefa. Mowca uważa to 
ża sprzeczne z pierwatnem przeznaczeniem ofia- 
ry, dawniej bowiem miały się pieniądze znaj- 
dować pod zarządem: gminy, a teraz pod Za” 
rzadem osobnej kuratorji. na którą gmina %i- 
dnego nie ma wpływu. Lobmeyer więc, Zdi- 
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niem mowcg, pod fałszywym pozozem, że ofia- 
rował znaczną sumę na cele dobroczynne w 
Wiedniu, uzyskał obywatelstwo honorowe sto- 
licy. (Głośne protesty u liberałów i socjalistów, 
wołania: „Wszak pieniędzy tych użyto na cele 
dobroczynne w Wiedniu!*) 

Lueger: Widocznem jest, że Lobmayer 
nie miał zaufania do naszego zarządu, ale, je- 
żeli mu załeżało na tem, aby mieć mój podpis 
także pod wnioskiem dotyczącym jego obywa- 
telstwa honorowego, to powinien był także zgo- 
dzić się na to, aby pieniądze te były pod za- 
rządem gminy, na której czele ja stoję, albo 
powinien złożyć swe obywatelstwo honorowe. 

Z law liberałów wołania: Lobmeyer miał 
słuszność, nie mając do pana zaufania. Gwalto- 
wne protesty u antisemitów. 

Lueger polemizuje dalej z Voglerem, 
który twierdził, że Lobmeyer otrzymał obywa- 
telstwo honorowe tylko za zasługi około sztuki 
i przemysłu, albowiem w dekrecie nominacyj- 
nym zaznaczono wyraźnie, że dobroczynnością 
swą zaslużył się on około gminy m. Wiednia. 

Z powodu wykrzykniku p. Seitza, woła 
Lueger: Wypraszam sobie tego rodzaju ża- 
kostwa! 

Wywołuje to szereg protestów i wykrzykni- 
ków z ław socjalistycznych. 

P. Seitz woła: Pan jesteś żakiem, wstydź 
się pan swych siwych włosów, jesteś pan czło- 
wiekiem bez czci! 

Lueger do Seitza: A więc jeżeli mam 
siwe włosy, to uszanuj choć moje włosy mlo- 
dzieńcze bez włosów! (Wielka wesołość). 

Następnie przytacza Lueger szereg dowo- 
dów korupcji wyborczej jaką liberali szerzyli 
przy wyborach z łat dawniejszych i twierdzi, 
że prezydent ministrów zapewne dlatego po- 
spieszył się z odpowiedzą na jego interpelację, 
iż chodziło o bogatych żydów. Dlatego też 
przebaczam prezesowi gabinetu całą jego od- 
powiedź. 

Mowca zapewnia dalej, wśród częstych 
przerywań ze strony socjalistów, iż on nigdy 
jeszcze żadnego nauczyciela nie prześladował 
z powodu jego przekonań politycznych. 

Glosy: A p. Seitz? s 

Lueger: Seitzowi wytoczono dyscyplinar- 
kę za to, że chcial starszego człowieka uderzyć 
w twarz. 

Seitz: To jest kłamstwo! 

Gessmann do Seitza: 
czelność ! 

Weisskirchner do Seitza: Ten czło- 
wiek zasługuje na największą pogardę. 

Lueger: Ja obstaję przy tem, że nie za- 
mianuję żadnego nauczyciela, który jest socjali- 
sta, albo S-hoenererowcem. Mowca czyni w 
keńcu socjalisiom zarzut, że są republikanami, 
że otrzymują przy wyborach poparcie od libe- 
rałów. (Oklaski u antysemitów). 

Mowa p. Pernerstorfera. 


Zabiera głos p. Pernerstorfer, jako 
mowca generalny pro i oświadcza, że byloby o- 
bowiązziem Luegera przy tej prowokacji, wy- 
wołanej jego interpelacją, wszystkie twierdzenia 
i oskarżenia, w interpelacji zawarte, udowo- 
dnić, jak to też wczoraj przyrzekł, ale jak się 
zresztą można było spodziewać, nie uczynił 
tego, ponieważ hołduje sobie właściwej zasadzie 
„lepiej być tchórzem, niż głupcem“. Dziś je- 
dnak Lueger był zarówno tchórzem, jak i 
glapcem. Mowca przypomina przeszłość Luege- 
ra. który jest typem politycznego kameleona i 
człowiekiem bez honoru. 

Ładnie się traktują. 

Gessmann: A któż pan jesteś wla- 
ściwie? Dawniej niemiecki ludowiec, a dziś ży- 
dowski socjalista! Pan masz czoło tak mówić ? 

Malik do Strobacha, który również 
przerywa Pernerstorferowi: Panie Strobach, 
siedź pan cicho bo przyjdzie teściowa! (Wielka 
wesołość). 

Eldersch do Strobacha: I taki 
glupiec jest zastępcą marszałka krajowego! 

Podczas gdy Pernerstorfer mówi dalej, 
Gessmann ciągle mu przerywa i wykrzykuje: 
Pan byłeś już w rozmaitych obozach, w r. 1:91 
liberalni ofiarowali panu nawet miejsce w wy- 
dziale miejskim. (Wielka wrzawa.) 

Wiceprezydent Kaiser przez dłuższy czas 
dzwoni i przywołuje Gessmanna do porządku, 
przypominając mu przyzwoitość parlamentarną. 

Pernerstorfer w dalszym ciągu 


To jest bez- 
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krytykuje postępowanie Luegera, oświadcza, że 
on w sprawie Lobmeyera przekręcał fakta 
i wprost klamal. 

Mowca w dalszym ciągu ciska antisemitom 
zarzut, że trudnią się zawodowo oszczerstwem 
i oczernianiem ludzi, stojących poza tą izbą, 
jednak czynią to zawsze pod ochroną nietykal- 
ności poselskiej. 

Wohlmeyer woła: 
klady : 

Ktoś wymienia nazwisko Maóller. 

Pernerstorfer: Tak jest, uciekacie się 
do nietykalności poselskiej. Takie postępowanie 
oznacza brak honoru. Następnie zwraca się do 
Luegera: Pan jesteś też osobiście czlowiekiem 
bez honoru. (Wielka wrzawa). 

Gressmann rzuca pod adresem Pernerstor- 
fera, wśród oklasków swoich stronników, a pro- 
testów ze strony socjalistów, rozmaite obelżywe 
wyrazy. 

Gesmann ciągle przerywa, krzycząc: To 
jest niesłychane, co trzeba słuchać od takiego 
indywiduum! 

Pernerstorfer mówi dalej: Lueger 
jako młody człowiek wystąpił w roli Zygfryda 
demokratycznego, a obecnie wraca jako San- 
cho Pansa klerykalizmu. Stronnictwo jego jest 
dziś stanowczo w upadku i nie dziw, że Lueger 
obecnie jest często w zlym humorze. Jego stron- 
nictwo jest tem, które od lat 10 wywoluje ciągle 
burdy w Wiedniu. 

Następuje dłuższy szereg obelg z obu stron. 

Wreszcie p. Pernerstorfer kończy uwagą, iż 
jest wprost nie do pojęcia, Że są jeszcze przy- 
zwoici ludzie, którzy burmistrzowi Luegorowi 
rękę podają. Powszechna pogarda powinna go 
uśmiercić, 


Przytocz pan przy- 


Omal nie bójka. LĄ 

Słowa te wywołują ogromną wrzawę nan- 
tysemitów. d 

Między pp. Seiizem i Leopoldem Steine- 
rem, a potem między Seitzem i Wohlmeyerem 
wybucha tak gwałtowna wymiana słów, że la- 
da chwila obawiać się można polemiki czynnej. 

Lueger stoi blady i rozarażniony wśród 
spierających się grup. 

Wiceprezydent Zaczek dzwoni bezskute- 
cznie; po kwadransie dopiero nastaje jaki taki 
spokój. 

Sprostowania faktyczne. 

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań, za- 
bierali głos kolejno pp. Pattai, Herzog, Wra- 
betz, Ssitz, Schneider, Schuhmayer, Lueger, 
który za nazwanie Pernerstorfera lajdakiem 
(Lump) przywołany został przez wiceprezyden- 
ta Zaczka do porządzu i p. Pernerstofe- 
ra, który nazwał Schneidra i Luegera głowami 
chrześcjańsko-sp łecznej maffji. 


Koleje bośniackie. 

Po wyczerpaniu w ten sposób dyskusji, 
przystąpiono Z porządku dziennego do sprawy 
budowy kolei bośniackich. 

Po krótkim referacie br. Kóńbecka za- 
bral głos p. socjalistyczny Ellenbogen 
i obszernie sprawę tę omawiając, dowodził, ze 
koleje bośniackie, leżą wyłącznie w interesie 
Węgier, których Bośnia jest domeną. 

Mowca domaga się stanowczo odroczenia 
tej sprawy. 

Na tem rozprawę przerwano i posiedzenie 
o godz. "/,8 wieczorem zamknięto. Następne 
dziś o godz. 11. 

Z klubów. 


Wiede * 15 lutego. Komisje parlamen- 
tarne klubu czeskiego, szlachty konserwatywnej 
i agrarjuszy czeskich odbyły naradę nad tem, 
jakie zająć stanowisko, gdyby na porządku 
dziennym stanęła kwestja przedłużenia ugody z 
Węgrami. 

Wiedeń 15 lutego. Na posiedzeniu 
klubu czeskiego posł Pacak przedłożył petycję 
rady narodowej czeskiej w Wiedniu, która do- 
maga się, aby przy ugodzie czesko - niemieckiej 
uwzęledoiono ludność czeską w Dolnej Austrji 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Autonomiczna taryfa celna. 


wiedeń 15 lutego. N. fr. Pr. potwierdza 
wiadomość, iż autonomiczna taryfa celna nie 


zostanie wniesioną na wiosnę, gdyż jeszcze 

leko do jej ukończenia. Rząd austrjacki na- 
piera na to, aby narady nad taryfą zost:ly 
ukończone albo przed odnowieniem traktatów 
handlowych, albo przed prowizorycznem ich 


| przedlużeniem. 


Wczoraj doniesiono z Berlina, że wbrew 
sprzeciwiania się rządu komisja dla taryfy cel- 
nej, uchwaliła, aby nowa taryfa celna niemie- 
cka weszła w Życie dopiero od 1 stycznia 1905 
r., to znaczy, że traktaty wypowiedzianeby zo- 
stały w grudniu 1903 r. 

Różnice co do taryfy między Austrją a Wę- 
grami są wielkie, ale jest nadzieja., że zostaną 
wyrównane. Konferencje ponowne rozpoczną 
się w najbliższym czasie. 

Konfiskata „Legend* Niemojowskiego. 

Wiedeń 15 lutego. Ostdeutsche Rund- 
schau donosi, że projektowaną jest interpelacja 
w izbie w sprawie konfiskaty „Legend“ Niemo- 
jowskiego. Interpelacja, w której odczytaną bę- 
dzie cała książka, ma na celu uczynić konfiska- 
tę iluzoryczną. 

Stan zdrowia hr. Tołstoja. 

Paryż 15 lutego. Prywatna depesza z 

Moskwy donosi, że hr. Tołstoj leży w agonii. 
Zajścia w Brukseli. 


Bruksela 14 lutego. Dzisiejsze posie- 
dzenie izby poselskiej spełznie prawdopodobnie 
na niczem, a to z powodu zajść, jakie dziś 
miały miejsce. To, co o tych zajściach przed- 
stawia raport urzędowy, zakrawa na formalną 
rewolucię. Raport mówi o kilkudziesięciu ranio- 
nych. Nie ulega wątpliwości, że jutro socjaliści 
wniosą interpelację i wnioski naglące w sprawie 
zajść dzisiejszych i zamącą spokojny tok obrad 
Prawo publiczności dla gimn. w Cieszynie 


Wiedeń 15 lutego. Wieser Zig. oglasaa 
szereg szkól średnich, które otrzymały prawo publi- 
czności. Otrzymało je między innemi 7-klasowe pry- 
weloe gimnazjum z językiem wykładowym polskim 
w Cieszynie na rok szkolny 1901—2. 

Mianowania. 

Wiedeń 15 lutego. Wiener Ztą. ogłasza: 
Prezydent ministrów jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych zamianował komisarza policji 
Józefa Krystę starszym komisarzem, a koncepistę Wi- 
ktora Sienkiewicza komisarzem, obu w iwowskiej 
dyrekcji policji. 

Minister skarbu zamianował radców prok. skar- 
bu dra Juwenala Rozwadowskiego i dra Zdzisława 
Dziubińskieg» starszymi radcami w galic. prokura- 
torji skarbu. 

Burzliwe posiedzenie. 


Wiedeń 15 lutego Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady miejskiej przyszło do burzliwych zajść 
podczas odrzytywan'a interpelacji radnego Nechan- 
skyego, w sprawie wniesionej przez burm. Luegera 
w parlamencie interpelacji, dotyczącej składek wśród 
stronnictwa liberalnego na fundusz wyborczy. Sceny 
te powtórzyły się po przejściu do porządku dzien- 
nego. Radaego Mittlera za okrzyk „Praesidial Un- 
gezogenheit* pod adresem burmistrza, ukarała na- 
tychmiast zwołana komisja dyscyplinarna na wyklu- 
czenie z tego posiedzenia rady i z dwóch następnych. 
Opozycja w komplecie opuściła salę obrad, 


Panama niemiecka. 


Cassel 15 lutego. W ukończonym wczoraj 
procesie towarzystwa akcyjnego „Trebertrocknungs- 
gesellschaft“ skazani zostali: Herman Sumpf na 
7 miesięcy więzienia i 10.000 marek grzywny, 
Schlegel na 5 miesięcy więzienia i 5000 ma- 
rek, Otto na 6 miesięcy i 5000 marek, Schultze 
i Arnold Sumpf, każdy na 3 miesięcy więzienia 
i 5000 marek grzywny. 

Straszny wypadek, 


Kraków 15 lutego. Zaszedł tu przerażający 
wypadek. Pies wściekły pokąsał tymi dniami 17 
osób, przeważnie ze sfer robotniczych. Między poką 
sanymi znajduje się podobno także jeden z tutejszych 
młodych adwokatów. Wszyscy pokąsani zgłosili się 
dn zakładu dra Bujwida, gdzie otrzymują dwa razy 
dziennie injekcje. Żadnemu, ponieważ zgłosili się 
dość wcześnie, nie grozi niebezpieczeństwo. 

Trzęsienie ziemi. 

Petersburg 15 lutego. Jak donoszą z 
Elisabetpołu, (na Kaukazie) dało się tam  wczorej 
uczuć trzęsienie ziemi, które trwało kilka sekund 1 
sprawiło znaczne uszkodzenie wielu domów. W kilka 
minut potem nastąpiło powtórne trzęsienie ziemi, 
trwające już tylko pól sekundy. Kierunek był z pól- 


nocy na zachód. Jak donoszą z Baku trzęsienie zie- 
mi zniszczyło całe miasto Szemacha. Trzęsienie za- 
uważono też w mieście Astarah. 
Katastofa kolejowa. 

Budapeszt 15 lutego. Pociąg pospieszny, 
który wczoraj wyjechał z Budapesztu do Belgradu, 
zderzył się koło stacji Hegyes z pociągiem towa 
rowym, przyczem jeden ze służby kolejowej zabił 
się, a kilku odniosło rany. Z podróżnych nikt nie 
ranny. 


wiedeń 15 lutego. Cesarz przeniósł na wła- 
sną prośbę namiestnika Górnej Austrji Puthona 
w stan stałego spoczynku, mianując go dożywotnim 
członkiem izby panów Namiestnikiem Górnej Austrji 
zamianowany został prezydent senatu trybunału admi- 
nistracyjnego, hr. Bylandt-Rheidt. 


Ozęść telegramów i sprawozdanie. z 
wozorajszego posiedzenia rady miejskiej 
odkładamy do numeru popołudniowego. 


KRONIKA. 

Djarjusz lwowzki. 

Sobota 15 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersytetu 
ludowego. W sali ratuszowej od godziny 5—6 
popołndniu, dr. L. German! „O Weselu Wyspiań: 
skiego*. — W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 
8) od godziny 77/, - 8*/, wieczorem, prof. uniw. 
dr. K. Twardowski: „Zarys psychologji (istota i ro- 
dzaje uczuć) * 

Teatr miejski: „Latający Holender", opera 
romantyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (15): Faustyna męcz. 
— Szczęsława. — (2): Stritenie Hosp. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o go- 


dzinie 5 minut 15. 
Stan powietrza; Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 8° R. Pochmurno 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Pi- 


MCIENNIK POLSKI r dnia 15 lutego 1902 r. 


niński wyjeżdża dziś wieczorem w sprawach urzę- 
dowych do Wiednia, gdzie zabawi tydzień. 

Cenzura teatralna. Z Krakowa donoszą. iż 
tamtejsza cenzura teatralna zakazała wystawienia 
w teatrze krakowskim sztuki Lucjana Rydla p. t. 
„Jeńcy', której obszerne streszczenie podaliśmy we 
wczorajszym numerze popołudniowym. 

Jana Gardziela, który włamawszy się do 
mieszkania Antoniny Bruchnalskiej zawołał handełe- 
sów i sprzedał im wszystkie ruchomości — o czem 
wczoraj domieśliśmy — aresztował już wczoraj agent 
policji Pacana, w domu pod |. 17a przy ul. Szepty- 
ckich. W <hwili, kiedy go aresztowano, powiedział 
Gardziel „nim z domu tego wyjdę muszę przebić 
kogoś nożem*. Wobec takiej groźby, agent Pacana 
wezwał policyjnych żołnierzy i ci ubezwładniwszy go 
wprzódy, odprowadzili na inspekcję. 

Nagła śmierć. Wczoraj o godzinie 8 wie- 
czorem, przyszedł do Kasyna miejskiego starszy rad- 
ca apelacji Wiktor Strzelecki i zasiadł do kart w to- 
warzystwie pp. Bałabana, Kolbuszewskiego i Gótza. 
O godzinie 8 min. 35, kiedy przyszła kolej rozda- 
wania kart na p. Strzeleckiego, ten nagle spadl 
z krzesła. Wezwano co rychlej dra Frankowskiego, 
przyjechali też lekarze towarzystwa ratunkowego, 
lecz — wszelka pomoc okazała się spóźnioną. Leka- 
rze skonstatowali śmierć wskutek udaru sercowego. 

Śp zmarły, jedna z najbardziej szanowanych 
we Lwowie osobistości, pozostawił zamężną córkę i 
dwóch synów. Jeden z nich jest zastępcą prokura- 
tora państwa we Lwowie, drugi oficerem  artylerji. 

Za „dobre serce". Piotr Stefanowski, wy- 
puszczony wczoraj jako uzdrowiony z oddziału 
skórnego w szpitalu powszechnym, w chwil kilka 
po opuszczeniu szpitalnego gmuchu, powrócił doń 
znowu i za pomocą spuszczonego z okna 1 piętra 
sznurka, przemycił na oddział skórny kilka paczek 
tytoniu. Ponieważ chorym, znajdującym się na tym 
oddziale, palić tytoniu nie wolno, a Stefanowski dobrze 
o tem wiedział, przeto aresztowano go i odstawiono 
do aresztów policyjnych. Aresztowany tłumaczy się, 
że kolegom swym posłał ów zakazany tytoń, z „do- 
brego serca*. 

Skradziony orzeł. Albrechtowi Hillbrichtowi, 


NAZZA A 


zamieszkałemu przy ul. Krzyżowej l. 14, skradziono 


w dpiu 31 stycznia rb. młodego orła. Wczoraj zo- 
baczył poszkodowany swojego orła u Eugenjusza 
Rachwała, pomocnika murarskiego, mieszkającego 


u zbiegu ulic Rahozy i Polnej. Murarz obchodził się 
z orłem tak delikatnie, że urwał mu dwa palce. 
Dzięki interwencji policji. p Hillbricht odzyskał swo- 
jego okaleczałego orła, Rachwał zaś tłumaczyć się 
będzie w sądzie, w jaki sposób wszedł w jego po- 
siadanie. 

Proces przeciw pismu socjalistycznemu 
Vorwärts. Z Berlina donoszą, że redakcji organu so- 
cjalno-demokratycznego Vorwärts będzie wytoczony 
proces o ukrywanie rzeczy skradzionych, z powodu 
wydrukowania tajnego reskryptu sekretarza stanu 
admirała Tirpitza o powiększeniu marynarki wojen- 
nej. Skradziono bowiem nietylko reskrypt, ale i jego 
drukowaną odbitkę, co umożliwia wytoczenie pro- 
cesu. Dzienniki dodają, że  pociągniętoby redakcję 
Porwdrtis'u do odpowiedzialności za zdradę stanu, 
gdyby pismo to było ogłosiło także drugą połowę 
reskryptu, zawierającą wiadomości bardzo ważne, 
których rozgłoszenie byłoby szkodliwe dla państwa. 
Kay 


-_ Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 14 lutego Zamknięcie gieldy 
o godz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredyt. 
69550, Akcje węg. Zakł. kred. 722'—, Akcje 
Anglobanku 278—, Akcje Unionbanku 570 —, 
Akcje Laenderbanku 438 —, Akcje  Bankvereinu 
467—. Akcje Bodeneredit 963:—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —'*—, Akcje kolei państw, 
68450 Akcje kolei połudn. 76:50 Akcje tramw. 
lit. a) 285 —, lit. b) 281—, Akcje kolei Elbethal 
474'—, Akcje kolei Północnej 5720, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 38450, 
Akcje Rima Muranji 502' —, Akcje pragskiego To- 
warzystwa żelaznego 1520—, Akcje fabryki broni 
322—, Akcje tureckie tytoniowe 29950. Oblig. 
węg. indemn. 96:30, Renta majowa 10135 Austr. 
renta koron. 98°55, Węgierska renta koron. 97 —, 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 9525, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99:65 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 101:25 4 proc. lsty Banku hipot. 94'— 


4 ZAPÓŻNO. 


"ZKE 


Adrjan Wilder wybudował tę chatę sam, przy pomocy 


jedynie doktora Malborne'a. 


Wzniósł ją od fund mentów 


własną ręką, która również domek dachem przykryła. Użył 


do tego lupu z wierzchołka 
gniazdko sobie uwił. 


sąsiedniej góry, u ktorej stóp 


Pieczołowicie, z pośród olbrzymich złomów, nagroma- 


dzonych w tem miejscu, dobieral 
ostrożnie w dół. 


Potem 


kamieni, 


spuszczając je 


spajał te kamienie gliną w obfitości się obok 


znajdującej — i układał z płyt tą drogą otrzymanych, pa- 


gadzkę, ściany, sklepienia, dach i komin. 


Z desek pozbijanych z sobą, porobił drzwi i okna. 
Kiedy już siedziba była gotową, przywiózł tu swoje me- 


ble, książki i zapas żywności. 


Chata była zbudowana trwale i wygodnie. 
śnieg, można go było z łatwością zrzucić do wąwozu. 


wypadek zamieci sposób dal się wynaleźć. 


Gly spadł 
I na 


Skłepiąc domostwo, Wilder czynił to bardzo starannie — 


JERZY ELWALL. 


ZAPÓŹNO. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA AMERYKAŃSKIEGO. 


teraz więc krokwie mo,ły stawić opór największej nawałnicy. 
Chata była nawet zabezpieczona od lawin śnieżnych, jakie 
mogły kiedykolwiek stoczyć się z wierzcholka góry. Ponad 
nią znajdowała się jakby framuga naturalna w skale wy- 
kuta i do pewnego stopnia ochraniająca samotnię Wildera. 

Lawina tedy, gdyby się nawet stoczyła z góry, ude- 
rzylaby w swym biegu o skałę wysuniętą ponad dachem 
chaty, a odbijając się, przeleciałaby nad nią, bez wyrządze- 
nia domkowi szkody. Podobnie potok z góry spadający, na- 
potykając przeszkodę, odbija się od niej i pędząc dalej, luk 
zakreśla w przestrzeni. 

Któżby zresztą przewidywał takie wypadki! Gorsza 
byłaby sprawa z odłamem skały, gdyby mu przyszła ochota 
stoczyć się na siedzibę z takim trudem zbudowaną, 

Ale co tam — ktoby dziś o tem myślał i zawczasu się 
martwił. O wiele rozkoszniej i spokojniej wierzyć w bezpie- 


LWÓW. 
NAKŁADEM WYDAWNICTWA „DZIENNIKA POLSKIEGO". 
1902. 


4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:50, 5 proc. 
listy Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig propin. 
$805, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96'50, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 93'-- , Losy tureckie 
111:75, Marki 11722, Ruble 253:25. 


— Wiedeń 14 lutego. Kurs giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obl. pr. 
z r. 1880 3 proc. 264— ; Austr. zakl, kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 3 proc. 256-—; Tow żegl. na Du- 
maju 100 zł. m. k. 4 proc. 500'— ; Uregulow. Du- 
maju z 1870 100 zł. 5 proc, 281:—; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 255'50; Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 82*—; Tureckie obl. 
prem. kolej. po 400 fr. 111-—. b) bezproceniowe: 
Bodapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18:60; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 426'— ; Clary 40zł. m. k. 
168'-- ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 85*—; Losy 
m. Krakowa 40 zł, 76 —; Pożyczka w. Lublaay 
41 zł. 7%:— ; Ofen 40 zł. 190:—; Palffy 40 zł. 
m. k. 182'-- ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zl. 
54'-- ; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29:80; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 80*—; Salma 40 zł. m. 
k. 231—; Pożyczka salcburska %0 zł. 81'—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 276—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 184 roku 411'-. 

— Wiedeń 14 lutego. (Gielda towa- 
rowa). Cukier surowy od K. 18:40 do —*—, Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35:60 do 
—'—, Tendencja silna. Spirytus od koron 
37:80 do —'—. Tendencja niezmieniona. 

— Berlin 14 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 219'50, Staatsbahny 
148'—, Disconto Gomandit 19475, Berlińskie Tow 
handl. 151 90, Laura 210:25, Bochumery 20160, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 81:30, Ruble za go- 
tówkę 21625, Kolej warszaw. wied. 174:50, Kolej 
morza Śródziemnego 87:60, Kolej Meridionalna 
125 60, Losy tureckie 115°- , Renta włoska 101'10, 
„Harpener* kopalnie węgla 17050, Kolej Marien- 
burg-Mławka 68'9v,  Konsolidation 311'—, Lom- 
bardy 20:50, Kolej Henry 96-75, Niemiecki bank 
narodowy 109:50, Kanada Profered 11270; Akcje 
żeglugi hamburskiej 11440, 


DZIENNIK POSE: z dria 15 lutego 102 1. 


— Beriln 14 Austr. banknoty 
85°40, spirytus 35'—. 

- Frankfurt 14 lutego. 
21980; Kolej państw. 14875; 
Disconto 19480; Alpiny —' —. 

— Paryż 14 lutego. 3% renta 101:20; 


mąka 2665. 


lutego. 


Austr. kredyt. 
Laura 21150, 


® >, 

Drobne Ogłoszenia 
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 
do śpiewu i udzielam lekcyj forteplamm 
Akompanjuję najnowszą metodą po najprzystępniej- 

szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter. 

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 
elementarny, 35 lat hczący, nie 


Były nè uczyciel żonaty, znający obok niemczyzny, 


język francuski dobrze, biegły także i w łacinie, a ponie- 
kąd i w języku włoski u, — poszukuje miejsca zawodo- 
wego, lub też jakiegoś innego odpowiedniego zajęcia, 
bądź to w biurze, w przemyśle, albo też i w zarządzie 
gospodarczym, o ile możneści zaraz Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit.: „A. B. 35“, do administracji „Dzien- 


nika Polskiego". 93 
Dom z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre- 
dnictwa do sprzedania. 49 


majątek przy gościńcu, 5 klm. 


De wydzierżawienia ga "Numacza, 459 morgów do 
brej gleby. Wiadomość : Thullie, ul. Dąbrowskiego 9. 94 
H antiseptyczny pnder dla niemowląt 1 dzieci jest 
aya najlepszą i najskuteczniejszą podsypką, Do naby 
cia we wszystkich aptekach. 2 


| tyt techniczno-dentystyczny, Lwów, ul. Kopernika 
IS U 1. 3, przyjmie ucznia do praktyki z dobrego i 
90 


chrześcjańskiego domu. 

Koucesionowane hinro pośrednictwa, kupna, sprze- 
j daży niernehomości, wizo- 

wania paszportów, kantor oficjalistów, sług, Czerwińskiej 

we Lwowie, — zosteje dnia 15 lutego 1902, na ulicę 

Sobieskiego l. 14, przeniesione. 86 


List ma W. W. T 


Leśnik z 2 letnią praktyką i niższym egzaminem pań- 
stwowym, poszukuje posady leśniczego, lub kon- 
trolora Łaskawe zgłoszenia do administracji „Dziennika 
Polskiego“. 89 


. a A Ulica Kochanow- 
Na wieczorki wina A 61 
zwłaszcza 


g objeźdżający prowincję, 
Pamowie agenci zastępcy firm dla maszyn rolniczych, 
mogą znaleść uboczny zarobek w pierwszorzędnej fabryce 
powozów. Pisemne zgłoszenia przyjmuje A. Słowikowski 


Teatyńska 14, parter. 
n W" 
P sad zarządcy dóbr Z'emskich, kontrolora, lub kasje- 
D j ra ekonomiczuego za kaucją, poszukuję. Wieku 
średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne refe- 
rencje, udowodniające skuteczną i nezciwą działalność 


dobre, tamie. 
skiego 6. 


fachową Listy przyjmnje: Joniec Wincenty, Krzeszo- 
wice. 68 
Ooo u 

Pra nik poszukuje jakiegokolwiek zajęcła biurowegu we 
W Lwowie Potrafi administrować kamienicą, — 


Zgłoszenia pod literą J «1. w Administracji 
Pclskiego*. 


Przeciw dymieniu pieców 


Książkiewicz, ul. Jagiellońska i8. 


Praktyczna nauka kroja ce, gee meae 


<ystemn francuskiego, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk'eh* Lwów, ul. Akademicka I. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 tui. Z orzesyłką 
pocztową 2 *or. 40 hal. Za zaliczką nia wysyła się. 

po bajecznie niskich cenach 


Sensacyjne powieści nabyć można w admninistra:fh 


„ŚSŚmigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięśw, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct 
Jasmowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy drukny.. 
cena 40 ct. O Męża, powieść z franenskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książke, 
Za zalieczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należ? 
w markach pocztowych lub przekazem. 


2 ładne pokoje 
3 pokcje i kuchnia do wynajęcia, 


ł 51. 


„Dziennika 
TI 


ruchome nasady na ko- 
miny po 7 koron BIE 
8 


zaraz do wynajęcia. Św. Antoniego 
11. 52 


Ulica Grodecka 
83 
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Właściciele 1 
Milski 


O ..— 


I. 


Bylo to popoludnie pewnego dnia owej pamiętnej zimry, 


która wzgórzyste, nad Oceanem 
Ameryki Północnej, zasypala białemi plachtami śnie,u. 


spokojnym położone Stany 
Za- 


wieja straszliwa potworzyla w wielu miejscowościach góry 
śnieżne i zawiała drogi: olbrzymi całun śmiertelny pokrył 
ziemię i nadał jej charakter nieograniczonego smutku, bez- 
brzeżnej tęsknoty. 


W pobliżu góry Shasta, przed chatą 


zasypaną śnie- 


giem, stał Adrjan Wilder, młody człowiek o kruczych wło- 
sach, wyniosłej, smukłej postaci. Stał i patrzył na rozpasany 


żywioł, który szerzył 


spustoszenie w górach. Wilder dobrze 


znał skntki takiej zawiei, wiedział, ile nieszczęść wynika z roz- 
szalałej zawieruchy — tym razem jednak, ani on, ani reszta 
mieszkańców tego górskiego pustkowia nie przypuszczali, i 
to dopiero początek tej zimy, zapisanej następnie w kronice 
wypadków smutnych okolicy. 

Z zamglonego widnokręgu, Wilder przeniósł następnie 
spojrzenie na swoją chatę, zmierzywszy ją pytającym wzrc- 


kiem od stóp do głów; 
gdyż na ustach młodego 
zadowolenia i 


myślnie, 
uśmiech 


znać, iż to badanie wypadio po- 
człowieka ukazał się 


spokoju. Chata wydała mu się 


dość silną, aby się oprzeć poiędze wichru i nawałnicy 


śnieżnej. 


Z ð ukarani M Schuslta i Sp. pod zarządem St, Piotrosskiej: 


